
M O N I T O R
N a  R. P.  1770.

N r  o: XI.
Dnia 7* LutegoT

»«a»«
Ex Grarco Simonidis.

N il mtlius consorte bona quis habire mar ilu f , 
Conjuge nilque mała psius babere potefi.

*  *  *

I lic  lepfzego nad dobrj m ieć M alźeńikie £ o i e .
N ic  zaś nad zl§ gorfzego Zonę mieć n ie  moź©^

Nie mafz A u th o ro w ,  k t o r y c h b y m . z  
więkfzą chęcią, z  n iemnieyfzym o-  

raz  czytai u k o n te n to w an iem ,  iako tych, 
k tó r z y  nam na turę  Ludzk§  pod rozm a­
i tym  na widok  ftawiai§ pozorem, y opi* 
filią rożność obycza iow f ly n ą c y c h w o w e  
czasy ,  k tó rych  nam żyw e  podaią opify. 
N i e  może C zy te ln ik  milfzey mieć  nad 
tę zabawy,  iako gdy cnoty y wyftępki  
fwoiego ezafu, Itofuie z  cnotami y w y -  
f tępkami panuiącemi w onym  cza f ie , 

k tó rym  Przodkowie  iego żyli,* y gdy  
oraz  w myś li  fwoiey po rów nan ie  czyni  

L  w ia fne -
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wl.ifns.~o fwcy duszy charakteru,  z cha­
rak te rem umyflu Ipolżyiących,  lub też 
t y c h ,  co p rzed  nim żyli.  T a  u w aga  
Rodzaiu ludzkiego pod temi ro zm a i te m i  i 
pozoram i ,  może  nas natchnąć wity dem * 
y  w i t rę t em  do iakiego wyitępku,  albo 
te ż  zachęcić do ćw iczen ia  li? w t e y  lub 
o w e y \ n o c i e  : może nam ukontentowa- 
n ie  lub  n ie u k o n ten to w ań ie  z nas fir' 
mych fprawić w rzeczach nayi l ło tn iey  
fzych życia, w yzuć  nas 'ź uprzedzen ia  
y  tę cieśń rozu m u  nafzego rozprzel trzf  j 
nić ,  k tó ra  nas fkiania do złego o tyc i  1 
rozumienia,  ćo fię od nas zdaniami lul 
obyczaiami r ó ż n i j

leżeli ob roc iem  o c t y  fla zwyczaie y 
poftępki  dawnieyfzych wieków,  natychr 
mi alt óbaczemy ta m  N a t u r ę  Judzką w 
fwey p ierwszey fzczerości czyli p ie r— 
wnaltkowey proltocie;  im  bardziey  fi? 
zaś zb l iżam y do wieku naszego ,  t y m  i 
bardz iey  fi? otia uk ryw a  pod  zaflbną 
fgtuki  y fubtelnosci ,  t y m  bardziey fię 
przeciera y poleruie,  y  co raz niezna­
cznie od fwego pierwfzego oddala  fi? 
f tanu ,  aż te ż  na kon iec  niknie w w y ­

tw o rn y c h

/
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b o r n y c h  onych obyczaynościach y  ce- 
renioniach,  co więc u nas piękną,  przy- 
^oyną,  za zw yczay  zowie f ięedukacyą ,  
^hc ieym y ty lko czytać n a y d a w n ie y -  
f tych Duchownych czy świeckich Auto-* 
row pifma, k tó rzy  nam w ie rn y m  podali 
opifem w yobrażen ia  umyffow tak  m ęż­
czyzn iako Bia lychgłow,  a zdaw ać  fię 
n a m  będzie, iakobyśmy czytali  dzieie 
cale a cale innego rodzaiu ludz i .

Pomiędzy t e m i ,  k tó rych  S ta roży-  
tnośćm ia ia ,  Pisarzami, nie masz ktorzy* 
b y  dokfadnieyszą o obyczajach rożnych  

x fw o ię h  wieków podali nam wiadomość,  
iako ci, k tó rzy  fię do S a tyry  przywiązali,  
bądź jakimkolwiek ią kfzt al tem p rzyo ­
dziel i.  W  famey rzeczy  nie mafz in ­
nych  nad tych,  ktorzyby fobie cel prc-  
ściey zamierzyli  do roztrząśnienia po- 

/  f tępkow ludzi, y w yf tawien ia  ich p r z y ­
war  w iak nayokazalfzym świet le .

Simonides, ftawny fwego cza fu Ryroo- 
pis Grecki, ieft A u th o re m ,  ieźli fię nie 
m y lę ,  naydawnieyfzey którą ma my  Sa­
t y r y ;  a podobno,  iak twierdzą rtiekfo- 

. r z y ,  y naypierwfżey,  k to ta f i?  kiedy na
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«w iecie poiaw iła. K w itn jł ten  Poeta w ok o ło  czte* 
ryfta la t po zburzeniu Troi, i ły !  iego  profty ieft  
świadkiem grubego, w  którym ż y ł,  w ieku. W ie ­
m y o tym  dobrze, że prawidło zachowania teg o , 
co więfc Łacinnicy Decorum, m y zaś prsyjłoynościif 
zow iem , gdy fig alluzya czy n i, n ie tak d aw n ey  
ie ft  bardzo daty; y  że ft^rodawni Pifarze, b y le  
tylko jak ikolw iek  choć daleki w ich podobień- 
llw ach b y ł zwigzek, nie trudzili fig bardzo o to  
decorum czy li o przyftoyność. Satyra ta SiM ONt- 
d e s a , ktorji czyteln ików  moich chcg zabawić, 
w ierlzem  iamhowym od n iego  ieft napifana, y  ma 
za ce l B ia ło g ło w y . Opifuie on tam w fzelkie oby- 
czaie, łkłonności, czy li raczey charaktery a lb o  
ułożenia ich um yftow , które zawifte chce m ieć  
od dziw ackiego mniemania, zafadzonego na b łg -  
dney o preexi[łencyi D ufz nauce. Naucza tam że, 
źe  B ogow ie  uformowali D ufze z tych pierw fzych  
uafion y  p ierw 'aftkow ycli czgftek, które ikładaig  
rozmaitych rodząie źw ier ift v  żyw io łów : y  ze  
dobre lub z łe  N iew iaft w łafności ztgd p ochodzj, 
iż  te  lub o\ye pocz|tkovye nąfiona w  przyrodze­
n iu  ich panui§.

J eże li ięzyk nafz nie p o zw o lił ml przełożyć 
iłow o w iłowo textu tegoż Authorą, ftarafem fig 
przynaym niey oddać go wiernie bez przydatku, 
y  w fzyftkie iego m yśli, tak iak W fobię w yra­
zić. jużem  nam ienił w yżey , że grube ma nięco 
w yrazy , teraz tu powiem, że Satyryczne iego  po- 
ih z a ły  na niektóre ty lko  N iew iafty , y  to niżiże- 
go  ftanu a hardziey rozumu, zgoła na proftaczki 
pac.aig, nie zaś na ow e, co umyft maijr pięknf 
edukacy§ przetarty, lak iey  ie fzcze  nie znano za  
czafow nafzego P oety . C oźkolw iek ieft, owo ie g o  
iu ż  w ierfze na prozę przelane.
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/)H a  początku ftworzył Bog D ufze p ici n iew ie- 

jjSciey w  fianie ofobnym  y od ciąt ich od łączo- 
»nym , y  w yprow adził ie  z rolnych materyałow*

„ 2  nich ied ne fiw orzył z tych ingredyencyi, 
jjktore wchodzą w  kompozycyą wieprza. N ie- 
siWiasta tego  porządku, ieft nie ochgdolna w fwo- 
jiitu domu, a obżarta przy fio le . Jeft nie ochlu- 
dna w  Twoim odzieniu y około  fiebie, a dom ie y  
„w  którym mjefzką, niczym  fig od chlewa n ie  
j,roini.

„W yprow adził drugi rodzay Dufz n iew ieścich  
„ z  tych  m ateryałow , które ftużą do utworzenia 
„Lifzki; N iew iafta, co ma taką dufzg, ma rozum y  
,jp rzeb ieg ły  rozfądek, zna co ziego, a co dobre­
g o ,  y  pię fig przed przezornością iey  nie ukryie. 
„ W  tey  kląsfie N ięw iaft fą ied ne cnotliwe a dru- 
„ g ie  ladaiakie.

„Trzeci rodzay Dufz b y ł w zięty  z Pfich cząftek, 
„N iew iafty , które rakiey doftaią D ufzy, fą te ,k ro ­
c ie  pofpolicie złośnicam i, hałaśnicam i zowią , to 
„ieft naśladujące tych  heflyi przyrodzenia przez  
„uczeftn i& w o: które fą w  niefpokoyney zawfze 
„czynności, które brzecliaią bez przeftanku: które 
„kogo napadną, łaią, hałafuią; y  które w  u ftą-  
„w n ey  w rzaw ie krzyków' y wrzafkow żyją.

„Czwarty rodzay b y ł wzięty z ziem i. Taką du* 
3,f?ą tchną len iw e , ociężałe, y  nieruchawe N ie -  
„wiafty, które źyią w niewiadom ości, profiocie y  
„bezczynności: które komina przez całą zimę pil-» 
„nuią: y  do niczego z gorącą ufilnością fię n ie  
„przykładają, tylko do iad ła .

„Piąty rodzay wyprowadzony b y ł z Morza* 
„ T en  zaś H um ory Ń iew iaft n ie iednofiayne ro~ 
jjdzi, które czakami z nayokropnieyfzey burzy w  
„naygłębfzą przechodzą cifzg, y chw ile w um y­
jc ie  raz nazbyt pochmurne, drugi raz nad to mie®

„w aią
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„w aią  p o god n e . Gdyby kto nie w iedzący iedng 
„z tych Niewiart: w idział, m iałby i 3 podobno za 
„cud y  d zie ło  N atury przedziwne, ale niech tro­
nche poczeka, w n et hę ta oczu y flow iey łagodność  
.„odmieni, famą tchnąć będzie złością , pałać za-*, 
„iadłością; iftny grotn, burza, naw ałnica.

„Szorty rodzay złożony b y ł z tych cząftek, kto« 
„re fluzą do uformowania dufzy bydlęcja robo­
c z e g o .  Niewiafty, które i? biorą, fą z przyrodze­
n i a  gnuśne y nad zw yczay len iw e; atoli gd y  ich  
„m ężow ie  fwoią nad niem i zwierzchność rozpo­
ś c ie r a ć  zaczną, w ten czas do roboty, do gofpo-. 
„darrtwa ży w iey  fig b io if, ofzczcdn iey  żyią., y  
„w fzelk ich  do przypodobania im iię  używaią fpo- 
„fob ow . Z tym wfzyftkim nie fą nie przyiazne 
„rozrywkom m iłofnym  , ani fig kareffom fw ych  
„m ęźow opieraią.

„Kotka fzafuie z rtehie m ateryały dla fiodme- 
„go rodzaiu Niewiart, które fą przyrodzenia m e- 
„lancholicznego, dziw ackiego, zgryźliw ego, y  tak  
„przeciwnego flodkim powabom m iłości, że fą g o ­
d o w e  drapać fwych m ężów , do ocz im fltakać, 
„g d y  fig chcą do nich przychylnie zb liżyć . Z in- 
„ fzey  miary ten rodzay Niewiart p o d le g ły  ieft 
„fitłonności czynienia ukradkiem w ie le  rzeczy nie  
„bardzo dobrych.

„Zrzebica z. grzywg fwoią od wiatrów rozpierz*. 
„chłg, y  karkiem iarzma n igdy n ie  znaiącym, fiu- 
„ży ła  do utworzenia ofrnego rodzaiu N iew iart. 
„A  te mało co w zględu maiąc «a fw oich mężów, 
s,trawią fw oy cały czas marnie na ftroiacb, kąpie-, 
„lach , perfumaeh: zabawia i§ fig trefieniem fw ych  
„w łofow  z trofkiiwą pilnością; przybieraniem  o* 
„nych  w naypięknieyfze kw iaty y  nayozdobniey- 
„fze  wianki. N iew iafta tego porządku iert w dzię- 
?,cznym  w ie lce  dla obcego w idokiem , ale fzko-

„d liw ym
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śsdliwytn bardzo dla Twego Dzierżaw cy, chyba źe- 
»by 5 y ł pan iaki W ie lk i, któryby fig tliła w nie 
j)Z podobnę chciał p ieścić ł.ę tk ę .

„D ziew ięty  rodzay b y ł estraktem z treści Mał- 
j,p y . A te lę  fzpetne y  złośliwe koczkodany- Ja- 
s,ko zaś fam e żadney nie maię, ktoraby ich b y -  
8,ła za letę , piękności; tak też ufiłuię czernić y w  
„pośm iech to w fzy iłk o  obracać, cokolw iek w dru- 
„ g ich  pięknego widzę«

„Na koniec, dżiefięry y  oftatni rodzay byf w y . 
„ w e d z io n y  z P fzczo iy , Szczęśliwy M ęź nader, 
„krory takiego p lem ienia N iew iaftg w fwey żo­
łn ie  zn ayd zie . N ie  ieft bowiem żadnym w yftg- 
„pkiem  fplamiona; wfzyftko fię w  ie y  domu za 
jjiey  roflropnym rozpnrzędzeniem w ie d z ie : kocha  
i ,Twego męża, y  wzaiem  od n iego kochanie od- 
j,bi era: daie ćw iczen ie  y  należyte w ychow anie  
„fw oiem u pięknych y  cnotliw ych d z:atek p le -  
j,m ieniu: rożni fig od w fzyftkich innych płci Two- 
,p'ey oTob znakomitemi przymiotami; nie znaydu- 
„ ie  fię nigdw w  Tpołeczności niewiaft życiem  r©z- 
„wiozfym  d ław ionych , y  n;e traci Twego z niemi 
j,czafu na rozmowach o rzeczach n iegodziw ych , 
},Je(t ozdobiona cnotę y  roflropnościę; iednytn  
»,Iłowem nayleplzę N iew iaflę , iak j k ied y  za żo- 
s,nę m ógł ł o w i s z  dać C złow iekow i.

l e ż e l i  Poeta Grecki p o k a z u je  d o ść  p r ż e n ik n ie n ie  
f w e g o  r o z u m u  w  opiTaniu t y c h  w f z y f tk ic h  n i e ­
w i e ś c i c h ,  k tó r e  nam  p o d a ł ,  c h a r a k t e r ó w ; m ó w i ć  
m o ż n a ,  że u lzed f  t e y  p r z y w a r y ,  w  k torę  w p a d l i  
I u v e n a l t s  y  . B o t L E A U ,  Jeden  w  f z o f t e y ,  a  
d r u g i  w  dziefigtey ( w e y  Satyrze, g d y  f ię  z a w z ię l i  
P łeć  białę c z e r n ić  w  p e w f z e c b n o ś c i ,  n ie  c z y n ię c  
t y m  f tu fz n o śc i ,  k tóre  z zacności f w o l e y  • z a le t ę  
m aię.

Satyry

*
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Satyry takie, które wfzyftkich b ez  w yłączeni*  

Ludzi pod jeden flrych biorj, n ie mog? bydź lu­
dziom użyteczne: a przeto w ielom  dziw no, że  tęn  
tak rozumny y  uczony Fraucuź, iakim b y ł b o i *  
i e a d , który y  w yborny m iał rozfgdek, y  poka­
zyw ał po fobie ze cnotę kocha, m ógł to ffd z ić ;  
ze  Ludzka Natura była zdatnym  do Satyry argu­
m entem , jako z tym zdaie fie w ydaw ać y  w  in ­
nym  z uczonych prac fwoich dziele .’ Satyrą Lu­
dzką przeto nazwanym. Któryż bowiem w y ftg -  
pek, lub ktorj ułom ność poprawić można: gdy  fig 
w  powfzechności bez żadney różnicy R odzav Lu­
dzki gani; y gd y  fig ufiłuie dow ieść przez iak ieś  
na pozor dowcipne pow ierzchow nego rozumu w y ­
biegi: źe bydlgce ftworzenia ze wfzech miar w ig- 
cey waźg iak nafze ludzk ie? Satyra wigc powin- 
liaby przefiać na naganie tych przywar y  w y ftg -  
pkow, których fig ludzie uchronić mdgg y  powinni; 
ipraw iedliw g tudzież m iędzy tem i rożnicg poło­
żyć, którzy f§ prawdziwie tych w yitgpkow  win# 
ni, a którzy nie w in n i.
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